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Kronika 
tygodniowa.

Miesiąc maj, k tó ry  p rzy  Boskiej pomocy 
rozpoczęliśmy, uw ażany byw a przez w ielu za 
najkrótszy m iesiąc w roku, a to  z tego powodu, 
poniew aż nazw a jego składa się tylko z trzech 
liter, choć liczy kalendarzow o dni trzydzieści 
jeden . Poeci uw ażają go za m iesiąc miłości, 
sm akosze za ok res rzadkiew ek i b ryndzy  m a­
jow ej, k tó ra  jak  rok  długi tow arzyszy inteli­
gentom  pracującym  um ysłowo. Chwalą sobie 
go w szyscy, żyjący ze stałych m iesięcznych 
dochodów, a czujący potrzebę w ytchnienia po 
ciężkiej pracy, bo na każdy tydzień przypada 
przeciętnie po dwa św ięta, a zaczyna je  szczę­
śliwie m iędzynarodowe święto pracy, czczonej 

* próżniactwem , a przypadające na  dzień p ier­
wszego maja. Za niem  idzie św ięto narodow e 
w dniu trzeciego m aja, piątego niedziela, ósmego 
krakow skie święto, jako  dzień im ienin św. Sta 
nisław a, potem  W niebow stąpienie i tak  dalej 
aż do Bożego Ciała. Zbytnio n ik t się zatem  
nie zm ęczy, m ając ty le  urzędow ego wypo­
czynku i z tego punktu  zapatryw ania wycho­
dząc, nie m ielibyśm y nic przeciw ko tem u, aby 
uroczystość św S tanisław a połączono z dniem 
trzeciego m aja, jak  nam  to sygnalizują z W ar­
szawy, ale krakow skie tradycye każą się tem u 
sprzeciwić. W arszaw a obdarzyła nas w  kw ie­
tn iu  świętem  Zwiastowania, w m aju chce nas 
pozbawić święta, z którem  się Kraków zżył 
i jakoś dziwnie w yobrażałby sobie m iesiąc maj 
bez niego.

P rzyroda cała, choćby nie chciała, je s t m a­
jowo usposobioną, ludzie rów nież, a odbija się 
to  niekorzystnie przedew szystkiem  na polityce 
i dlatego to tak  trudno  ulepić ową większość 
sejm ową praw icow o-piastowską, k tó ra  już ty ­
dzień tem u m iała oglądać światło dzienne, a do 
końca kw ietnia nie została jeszcze zrealizow aną. 
Zbliża się wprawdzie okres odryw ania się gór 
lodowych od bieguna północnego i ich podróż 
na południe, co się przyczynia do obniżenia 
tem pera tu ry  w Europie, n ie powinno jednak  
wpływać ujem nie na oziębienie stosunków  mię 
dzy obu przyszłym i wspólnikam i. W grę wcho­
dzi tu  raczej reform a rolna, bo chadecya decy­
duje się na  zby t m ałe ustępstw a, a jej człon­
kowie, należący do g rupy większych agrary- 
uszy, postanowili raczej opuścić szeregi swego 
stronnictw a, aniżeli przyjąć postu laty  ludowców, 
k tórzy  n a  pierwszem  m iejscu staw iają przepro­
w adzenie reform  rolnych w duchu jak  najw ię­
kszych korzyści dla ludności m ałorolnej i bez­
rolnej, choćby naw et ze szkodą dla ogółu.

O ten  szkopuł rozbijają się też wszelkie do­
tychczasow e rokow ania, rozpoczęte w  Krakowie 
a przeniesione następnie do W arszaw y, w ło­
nie samego P iasta kipi także i zanosi się na 
rozłam  w tym  obozie. W iększość jes t wprawdzie 
za projektem  W itosa, mniejszość D ąbskiego jest 
jednak  tak  liczna, iż w razie ew entualnego roz­
łam u i jej secesyi, klub Piastowców utraciłby 
dotychczasowe swe znaczenie, a proponow ana 
większość z chadecyą, skróconą o poznańskich 
agraryuszy , sta łaby  się bardzo problem atyczną.

Zdawało się, że konsolidacya stronnictw , 
wychodzących z zasady prawno-państwowości, 
n te  powinna była  natrafiać na  ty le  trudności, 
pokazuje się przecież, że in te resy  w łasne po­
szczególnych stronnictw  w grę wchodzących są  
poważniej trak tow ane, niż, by  m iały ustąpić 
ogólnem u, za jaki uznano konieczność utw o­
rzenia większości sejmowej, na  k tórej m ógłby 
się oprzeć rząd, m ający pretensye do rządze­
n ia, a nie pozwalający się wodzić za nos p ier­
wszem u lepszem u z pośród tych, którym  zależy 
na  tem , aby Polska była w samej rzeczy pań­
stw em  sezonowem. G rupy lewicowe i m niej­
szości narodow e przyjęły  też z żywem  nieza­
dowoleniem  wiadom ość o proponow anej konso- 
lidacyi praw icy z P iastem , gdyż kończyła się 
w  ten  sposób rola, jaką  zwłaszcza te  ostatnie 
odgryw ały dotąd w Sejmie, stanow iąc języczek 
u wagi, przechylający się w tę  stronę, w  k tórą 
się im podobało. Jak  na tem  wychodziły in te­
resy  ogólnopaństwowe, widział każdy, k to  ba 
cznie obserwował bacznie bieg wypadków, roz­
gryw ających się na  teren ie  w arszaw skim , nie 
dziw więc, że z żywem zadowoleniem  przyjęto  
do wiadomości, iż tw orzy się nareszcie w ięk­
szość, choćby naw et tak  jeszcze niepew na, jak

zapowiedziana. Zrzedły też  m iny panów  posłów 
z mniejszości narodowych, dotąd tak  pewnych 
siebie, natom iast nie je s t  wykluczonym  now y 
kom prom is, o jakim  na razie jedynie przebą­
kują, ale świadczący niezbicie, że i w gronie 
mniejszości narodow ych zanosi się na pewne 
przegrupow anie i że część jego wejdzie ew en­
tualn ie  w skład przyszłej większości na w ypa­
dek wyłom u, uczynionego w niej przez Poznań- 
czyków i zwolenników Dąbskiego.

W obec kłopotów, -akich nastręczyło tw orze­
nie większości, odpadła wątpliwość, jakiego 
użyć środka, aby  dotychczasow em u rządow i 
dać do zrozum ienia, że nadszedł czas podania 
się do dym isyi, z chwilą bowiem utw orzenia 
się większości u  ste ru  pow inien znaleźć się ga­
binet, z niej wyłoniony. W ystarczyłoby w praw ­
dzie w yrażenie przy pierwszej lepszej sposo­
bności b raku  zaufania, z czego rząd  m usiałby 
wyciągnąć konsenkw encye, ale gabinetow i Si­
korskiego, k tóry spełniał swe obowiązki wcale 
popraw nie i to  w czasach bardzo ciężkich, 
chciano oszczędzić tej pigułki. Na razie rzecz 
jes t w  zaw ieszeniu,' dopóki bowiem większość 
nie stanie na silnych nogach, o tw orzeniu się 
nowego rządu, na  niej opartego, mowy być 
nie może.

Ta część mniejszości narodow ych, czy wy 
znaniow ych, k tó ra  wejdzie w skład przyszłej 
większości, nie uczyni tego z pewnością ze 
względów ideowych, bez realnych  dla siebie 
korzyści, czyli, że gdzie dwu się bije, a choćby 
tylko kłóci, tam  trzeci korzysta.

Ta pierw sza spraw a, odłożona z poprzednie­
go tygodnia, nic zatem  nie straciła, otrzym ując 
tak  zwanego „szybera*, w chwili, gdy to  pi­
szemy, wiadomo tylko ty le , że W itos i jego 
projekt zdobyli w klubie Piastowców większość, 
a także i dwa k luby  praw icow e aprobow ały 
jednom yślnie s taran ia  swych prezydyów  w sp ra ­
wie utw orzenia sejmowej większości, rokow a­
nia jednak  ciągną się w  dalszym  ciągu, a wła- 

/śc iw ie  się przeciągają, bo co chwila wyłazi ja­
kieś nowe szydło z w orka i dziurę trzeba  łatać, 
a szydło usuwać.

Także i druga spraw a, t. j. bom ba przed 
domem rek to ra  uniw ersytetu, N atansona, przez 
cały tydzień nie posunęła się ani kroku n a ­
przód. Z urzędow ego kom unikatu dowiedzie­
liśm y się tylko tyle, że w samej rzeczy ktoś 
coś podłożył i to coś w ystrzeliło , robiąc dziurę 
w  drzwiach, ale k to  był spraw cą dom niem a­
nym  zam achu i jak ie  były jego m otyw y, to  
pytanie pozostawiono rozstrzygnięciu własnej 
dom yślności każdego. W yleciały szyby w kilku 
sąsiednich kam ienicach, czy zaś w następstw ie 
wyleci z posady jak i dygnitarz, m ający na  p ie­
czy bezpieczeństwo publiczne, to dopiero p rzy­
szłość pokaże, a na w ynik trzeba  będzie długo 
czekać, gdyż nasze w ładze bezpieczeństw a i po­
rządku publicznego zorganizow ane są  na  spo­
sób angielski i dlatego nie można się dziwić, 
że odznaczają się prawdziwie angielską flegmą, 
przynoszącą im praw dziw y zaszczyt w dzisiej­
szych gorączkowych czasach, gdy cały św iat 
żyje tylko nerw am i.

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych wyzna­
czyło milion m arek nagrody za w ykrycie sp ra­
wców zamachu, nie należy się jednak  spodzie­
wać, aby  tenże zgłosił się dobrowolnie, zachę­
cony w ysokością w ynagrodzenia, bo i cóż dzi­
siaj w art je s t m ilion m arek?... Jeśli zaś nie 
zgłosi się sam, trudno  przypuszczać, aby go 
wyśledzono, skoro się to dotąd nie stało.

Quot capita, łot sensusf... Ile głów w K ra­
kowie ty le  też domysłów, k to  podłożył bombę 
i w  jakim  celu. Ludzie prześcigają się w  w ynaj­
dyw aniu przypuszczeń, a są one n ieraz tak  
fantastyczne i wzajem nie się wykluczające, że 
zajm owanie się niemi już się sprzykrzyło, a spraw a 
bom by schodzi powoli z uw agi ogółu i najp ra­
wdopodobniej do tygodnia najdalej pójdzie 
w  zupełną niepam ięć. Jedni są zdania, że sp ra­
wcami zamachu byli kom uniści, inni natom iast 
tw ierdzą, że to  dzieło narodow ych dem okratów. 
Inna w ersy a łączy ją  ze spraw ą numer us 
clausus na  naszych uniw ersytetach, choć w tej 
spraw ie rek to r N atanson decydującego głosu 
nie zabierał. Nie b rak  także i takich , k tórzy 
przypuszczają, źe to  zem sta bojówki niem ie­
ckiej za nadan ie  jenerałow i Le Rondowi hono­
rowego doktoratu praw a przez krakow ski Uni­
w ersy tet. Z innych pobudek, jakie m ogły skło- 
niż kogoś do podobnio hucznej owacyi, choć 
nie wiadomo na  czyją cześć, gdyż łatw o mo­
gła była być sk ierow aną pod adresem  m ieszka­

jącego obok prezyden ta  m iasta K rakow a, najj- 
bardziej jeszcze do przekonania ogółu przem ar 
w ia hipoteza, że było to dzieło krakow skich 
szklarzy, narzekających na zastój w  swym  prze­
m yśle i starających  się wszelkiem i siłam i o jego 
ożywienie.

W każdym  razie zrobiłby dobrze i sobie 
i Krakowowi au to r zamachu, gdyby się zgło­
sił dobrowolnie, rozprószyłby bowiem niepe­
wności, dostałby milion gotów ką, a  nie n a ra ­
ziłby się na  zbyt ciężką odpowiedzialność, choć­
by  bowiem został naw et i skazany na k a r?  
więzienną, m ógłby stam tąd albo uciec, albo 
otrzym ać urlop, co jes t teraz  w  modzie. A K ra­
kowianie wówczaś spaliby spokojnie, bo dziś 
na  niejednym  drży ze strachu  skóra, gdy m u 
przyjdzie na m yśl owo m ądre zdanie filozofa: 
„Co dziś tobie, ju tro  m nie !* A takich, których 
bom ba przeraża u  nas, jak  zresztą  i wszędzie, 
nie b rak , bo i któż dzisiaj nie trudn i się pas 
kiem  ?... Chyba taki, k tó ry  zrezygnow ał już zw 
wszelkich przyjem ności życia i n ie pragnie sobie 
go urozmaicić, nie m ając do tego uzdolnienia 
lub sposobności, ew entualnie w arunków  aby ta ­
kie urozm aicenie przeprowadzić, choćby naw et 
z krzyw dą i szkodą innych. A jeśli „mściciele* 
mogli w  Łodzi grozić terro rem  tam tejszym  pa- 
skarzom , mogą tak  samo postąpić i k rakow scy , 
przerażenie zatem  w śród naszych paskarzy, li 
chw iarzy i w aluciarzy je s t zupełnie uzasadnione. 
Jeśli się zaś zważy, że niem a domu w mieście,, 
w którym by bodaj jeden  taki ananas nie m ie­
szkał, perpektyw a dla resz ty  Bogu ducha w in­
nych obywateli niezbyt ponętna, ani się  oglądnie 
ten  lub ów, a obudzi się pewnego poranka n ie­
boszczykiem , k tó ry  wyleciał w w pow ietrze, 
choć na  to  zupełnie nie zasłużył.

Gdy tak  jedni lecą w górę, inni znowu spa­
dają na dół, co dotyczy zwłaszcza tych, k tórzy  
idąc za postępem  czasu, używ ają przejażdżek 
drogą powietrzną.

Dotyczy to trzeciej spraw y, odłożonej z po­
przedniego tygodnia, t.j katastrofy  sam olotow ej, 
k tórej widownią był Kraków w ubiegłym  m ie­
siącu. 1 ona przez odłożenie jej na  później nic 
nie ucierpiała, gdyż dotąd w iem y aku ra t tyle, 
ile wiedzieliśmy w dniu w ypadku, t. j., że s i?  
m a tu  do czynienia z vts major wobec które} 
wszelkie ziemskie potęgi są bezsilne.

Jeśli się zaś doda do owej vis major, że nasza 
eskadra lotnicza używ a aparatów , zakupionych 
przez nasz rząd  z włoskiego demobilu, łatw o 
zrozum ieć, iż nieszczęśliwe w ypadki m ogą się 
przydarzać, bo chyba rząd  w łoski nie sp rzedał 
tego, z czego jeszcze mógł korzystać. Kto z a ś  
winę ponosi, czy ci, k tórzy kupili bezwartościowy 
m ateryał, czy inni, k tórzy  pozwolili m u się ze­
psuć w drodze, (przym usowy dłuższy postój, 
w  Czechach), czy też wreszcie kto inny, to może 
wykazało lub w ykaże śledztwo, ale ogół nigdy 
się o tem  nie dowie. Na razie odnieśliśm y z tego- 
jedną  korzyść, od kilku tygodni nie szybują po­
nad  m iastem  sam oloty i obyw atele chodzą po 
mieście i k ładą się spać bez obawy, że coś podo­
bnie niepożądanego, jak  naprzykład  samolot ze 
złam anem  skrzydłem  może spaść im na głow ę, 
a to  do przyjem ności nie należy. Dawniej w pa­
dały  od czasu do czasu na  przechodniów gzym sy 
odrapanych kam ienic, w ostatnich czasach przy­
łączyły się do tego i sam oloty. Największy z tem  
kłopot, gdzie właściwie należy m ieszkać, aby  
stosunkow o cało wyjść z podobnej nieprzyjem ­
ności M ieszkanie na trzecim  piętrze przedstaw ia 
oczywiście najwięcej niebezpieczeństw a, bo tam  
spadający samolot składa swą pierw szą w izytę, 
ale również niepew nym i życia są i m ieszkańcy 
dalszych p iątr, a choćby naw et i piwnicy, no­
woczesna bowiem sztuka budow ania polega na 
tem , że, jeżeli dom się wali, to odrazu cały, od  
dachu począwszy, na parte rze  skończywszy. Całe 
szczęście, że dom przy ulicy Lubicz, na  k tó ry  
spadł sam olot, by ł przedw ojenną ruderą , zała­
m ał się bowiem tylko strych i górne piętrOj re ­
szta jakoś się ostała, nowom odny zaś „drapacz* 
byłby  z kretesem  poszedł w gruzy.

Pozbywszy się zatem  - zaległości z poprzed­
niego m iesiąca, następną już lnronikę będziem y 
mogli w pełni poświęcić nastrojow i m ajowem u 
i wszelkim z nim  połączonym  przyjem nościom , 
jak  rzodkiew ka, m łoda cebulka i inne podobne 
specyały, dostępne dzisiaj tylko w ybrańcom  
a większości z nas znane ty lko ze wspomnienia. 
Pan m inister G rabski obiecuje w praw dzie, że  
złoty polski popraw i sytuacyę, ale praw dopo­
dobnie... w m aju, oczywiście nie bieżącego roku .


